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| “ena numeru |: 
Porannego EL. 


Cena nr. popołudniow. 4 h. 
wydania razem 10 h. 


T mieście i na prowincyi. 
Mklamacye otwarte są wolne od 
 Opłąty pocztowej. == Redakcya 
isów nie zwraca i bezimien- 
nych listów nie uwzględnia. 


Organ 


| Kartka z intryg rosyjskich 
na Bałkanie. 


łyptyk losów Karageorgiewicza: Banicya, tron 
wawiony, tułactwe. — Bułgarska pomsta wobec 
Rosyi. 


Dziś, gdy król serbski Piotr — jest bezdom- 


I 

rodem stana? w liczbie przeciwników caratu, 
drto rzucić okiem na intrygi i zbrodnie ro- 
piSkie na Bałkanie, których epilogiem są te 


y. 
Przed trzydziestu dwoma laty Piotr Karageor- 
wicz pojawił się był na dworze cetyńskim, 
RO konkurent o rękę najstarszej córki czarno- 
“rskiego Nikity — Zorki. 
anita, bezdomny niejako syn skazańca za 
“ziat w zamordowaniu Michała Obrenowicza, 
„e byłby mógł się skoligacić z panującym ro- 
m czarnogórskim, gdyby nie protekcya Rosyi. 
„ Wobec rywalizacyi o tron serbski pomiędzy 
udami Obrenowiczów i Karageorgiewiczów była 
a kombinacya małżeńska — pretendenta do 
nu z księżniczką czarnogórską — dla rosyj- 
lej dyplomacyi na rękę: szachowała Milana 
krenowicza, który, jak wiadomo, uprawiał po- 
/kę austrofilską. 
Wobec wyraźnej woli Petersburga ambitny 
punkcie zięciów Nikita — zgodził się w na- 
lei, że carat stworzy jakąś odpowiednią sy- 
Acyę dla Piotra. 
tosya miała gotowy plan: Piotr Karageorgie- 
Wez miał zostać wielkorządcą Rumelii wscho- 
Riej, podówczas jeszcze prowincyi tureckiej, 
|* którą wszakże sięgały aspiracye bułgarskie. 
Carat rachowa!ł: obsadzenie w Filipopolu Ka- 
igęorgewicza uatwi snucie intryg przeciwko 
(q(enowiczom, zarazem upokorzy bułgarskiego 
$cia Aleksandra Battenberga, który objawiał 
ù wiele samodzielności, co było nie w smak 
Yi, pragnącej widzieć państewka bałkańskie 
a oich stóp — a plan taki nie natrafi na 
Ytnie trudności w Turcyi, ponieważ Turcya 
ią Via się o los Rumelii i koniec końców przyj- 
psiego kandydata na gubernatorstwo, za 
ię, stać będzie — przeciwstawiająca się 
birącyom Battenberga Rosya. 
My ałą tę jednak intrygę przekreśliła rzutkość 
|k Yższego władzcy bułgarskiego, który w zwią- 
Ma é powstaniem rumelijskiem zjednoczył Ru- 
Mz, ? wschodnią z ówczesną małą Bułgaryą. 
| p się to w roku 1885). 
Miar lakie zadrwienie sobie z caratu odpowie- 
[itte tenże zorganizowaniem spisku przeciwko 
w sk ergowi, Nocą zosłał on porwany przez 
i z Wwców-oficerów i wywieziony za granicę 
Man SVjskiego miasta nad Dunajem — Reni. 
aj, "U dokonano jednak bez przelewu krwi. 
[bey Enberg, pozostawszy żyw, jeszcze dostarczył 
jg 20 kłopotu dypłomacyi rosyjskiej, gdy 
[ton przedostać się do Bułgaryı i próbował 
f Ba swój tron... Ostatecznie uporano się 
| Szy, bergiem, zmusiwszy go do stanowczej 
| SNacyj, ale Rosya miała jeszcze znacznego 
agi w Bułgaryi w osobie wybitnego polityka 
skiego, Stambułowa; z tym już nie ro- 
Sobie zbytniego skrupułu: w biały dzień 
On zamordowany przez płatnych zbirów 
k Kec krwawa, jako praktyczniejsza, bo i 
| BOA, wroga bezpowrotnie, została już 7 
Eza ; 4 odrazu wobec Aleksandra Obre! 
BAI ky CARO żony. Spisek, który ich zgładz 
| © ecz ję — przedsięwzięty w inter, 
t Rosyjskim przedsięwzięty er 
Edgę,; STAdzie, jako stoliey Serbii, osiada 
kity 4, ielkorząaca Rumeli: wschodniej, zięć 


U 
. 


Ym tułaczem, a król bułgarski wraz ze swym: 


centralny polskiej partyi socyal 
Wychodzi dwa razy dziennie: rano i po południu. 


WYDANIE PORA 


Kraków, Niedziela 5 grudnia 1915. 


królowania, ongi wywołaniec z kraju — Piotr. 
Po obślizłych od krwi stopniach wchodzi na 
tron — dzisiejszy tułacz. 

Rosya, kształtując politykę bałkańską metodą 
skrytobójstwa, zachęciła Serbów do zastosowa- 
nia mordu i w polityce zagranicznej. I oto ge- 
neza zamachu sarajewskiego. 

Dotąd przeplatane zbrodniami intrygi rosyj- 
skie — dziesiątkami lat prowadzone — pochlu- 
bić się mogły rezultatem dla caratu korzystnym. 
Od tej chwili, będącej zarzewiem wojny euro- 
pejskiej, karta pocznie się odwracać. 

Dziś widzi Rosya zagładę tej Serbii, której 
politykę skierowała była na szlaki skrytobój- 
cze. 

Ale odpowiedniej Nemezys — czyli pomsty — 
doczekała się polityka rosyjska i w drugiem 
słowiańskiem państwie bałkańskien — Buł- 
garyi. 

Po junackim, rycerskim Battenbergu — tron 
bułgarski przypadł w udziale księciu Kobur- 
skiemu, który zdobył sobie powagę wybitnemi 
zdolnościami administracyjnemi i dyplomatycz- 
nemi. Na zamianie tej carat nie nie wygrał. 
Swoje znakomite przygotowanie militarne wy- 
kazała była DBułgarya w wojnie bałkańskiej. 


Spokój n 
Urzędowo donoszą dnia 4 grudnia: 
Nie nowego. 


no-demokratycznei. 


froncie wschodnim. 


Recznik XXIV. 


Redakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5, 


Telefon Redakcyi Nr. 396; * 
Telefon Administracyi Nr.2314; 


Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 


Adres telegr.: Naprzód Kraków. 


Dział inseratowy: 


ul. Gołębia L. 2. I, p. 
(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr, 1354, 
Konto czekowe 910. 
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wiere 
sza petitem 24h. Za miejsce wier- 
sza petitem w nadesłanem 60 h. 


PARA 


Więc znów carat zapragnął ją upokorzyć, jak on- 
gi za księcia Battenberga: zachęcił grą intryg, 
do skrzywdzenia Bułgaryi przez jej sojuszników 
oraz Rumunię, 

I oto rezultat wypadł dziś dla caratu — w 
dobie jego klęsk — fatalnie : Bułgaryę wpędził 
on do obozu państw centralnych i uczynił je- 
dnym z sędziów nad Serbią — narzędziem ro- 
syjskiem. t 

Te dzieje przypomina dziś nie tylko straszna 
katastrofa Serbii, lecz i świeżo opublikowany 
w budapeszteńskim „Pester Lloydzie“ tajny do- 
kument z roku 1883 — nota serbskiego mini- 
sterstwa spraw zagranicznych do posła serb- 
skiego w Atenach, w której szeroko opisano 
rosyjskie intrygi matrymonialne i związane z 
nimi polityczne, dotyczące Piotra Karageorgie- 
wicza i księżniczki czarnogórskiej. 

Wówczas — za panowania Milana — mini- 
sterstwo serbskie uważało Piotra za zbrodnia- 
rza i cieszyło się, że poseł niemiecki w Kon- 
stantynopoiu v. Radowitz, nie chciał przyjąć 
na posłuchaniu N'kity czarnogórskiego, który 
wyruszył był nad Bosfor, aby przy poparciu 
ambasadora rosyjskiego koiatać o gubernator- 
stwo wschodnio-rumelijskie dia zięcia. 


Wiedeń, 5 grudnia. 


Zastępca szefa sztabu generalnego marszałek polny porucznik von Hoefer. 


Urzędowo donoszą dnia 4 grudnia: 


Berlin, 5 grudnia. 


Na froncie zachodnim i wschodnim nie było żadnych szczególnych wydarzeń. 


Ogłoszenie rosyjskie z dnia 29 listopada, że koło Kożliniec i Czartoryska niemieckie 


albo 


albo austro-węgierskie wojska inusiaiy się cofnąć, jest nieprawdziwe. 


Naczetne kierownictwo armii, 


Walki w Czarnogórze. 


Urzędowo donoszą 4 grudnia: 


Wiedeń, 5 grudnia. 


Nasze wojska wzięły wczoraj rano szturmem wzgórza na południe od Plevije. Także koło 
'Trensjevicy na południowy zachód od Sjenicy zostali Czarnogórcy pobici. Na zachód od Nowegc 
Bazaru przepędzili uzbrojeni muzułmanie plądrujące bandy czarnogórskie. Jeńców wzięto wczorai 
kolo Nowego Bazaru i Mitrowicy razem dwa tysiące. 

Zastępca szeta sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik. 


Urzędowo donoszą 4 grudnia: 


Berlin, 5 grudnia. 


Walki przeciw rozproszonym w górach oddziałom serbskim prowadzone są dalej. 
Wczoraj doprowadzono przeszło 2000 jeńców i zbiegów. 


Naczelne kierownictwo armii, 


Ataki wioskie kolo Dokerdo. 


Urzędowo donoszą 4 grudnia: 


Wiedeń, 5 grudnia. 


Czynność atakowa nieprzyjaciela przeciw przyczółkowi mostowemu goryckiemu i na północ 


od płaskowzgórza Doberdo trwa dalej. 


Słabsze ataki i próby zbliżenia się koło Oslavii i przed Podgorą zostały odparte. Ostrzeli- 
wanie miasta Gorycyi trwa dalej. Przeciw Monte San Michele i koło San Martino zaatakowały 
większe włoskie siły. Nasze wojska odparły i tu wszystkie ataki. 

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoejer, marszałek polny porucznik. 


Jdroczenie powsiania pospo- 
litaków. 
Wiedeń, 5 grudnia. 
IBK). Uznani przy przegiądzie za zdolnych w 


sień 6 grudnia do służby. Z powodu pięknej 
spowodowanych przez to korzystuych warun- 
„ów dla pracy rolniczej, wyrażono z kół rolni- 
czych usiine życzenie, by termin zgłószenia się 
do siużby powyższych lat popisowych przynaj- 
mniej o parę dni przesunięto. Zarząd wojsko- 


| 


przesunięcie terminu na dzień 15 grudnia b. r. 
O ile obowiązani do siużby mimo tego już d. 
6 b. m. się zgłoszą, mają być na swe życzenie 
w czynnej siużbie zatrzymani, zaś ci, którzy 
po zgłoszeniu się 6 b. m. wyrażą życzenie o 


onie Krai austryackiej, urodzeni w latach zwolnienie ich do d. 15 b. m., mają otrzymać 
372, 1878, 1874 i 1896, powołani zostali na : UFIOP. 


jedne operacje m Barkanarh 


Medyclan, 5 grudnia. 
Kcmendant serbski w Monastyrze pułkownik 


ttórego córka doczekała się wreszcie Í wy, uwzględniając wyrażone życzenia, zārządzit | Wasicz oświadczył sprawozdawcy dziennika 
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„Secolo* dnia 1 b. m. o północy, że opróżnia 
Monastyr, ponieważ musi swemi wojskami bez- 
warunkowo obsadzić dolinę Rezny i jej bronić, 
aby zapewnić dla siebie i dla północnego woj- 
ska serbskiego, cofającego przez Dibra—Struga 
do Ełbassan, drogę do Albanii. Wasicz żalił się 
gorzko, że nie otrzymał Żadnych pusiłków francu- 
sko-angielskich dla Monastyru. Mimo to wojsko 
jego ulne w zwycięstwo sojuszaików i odro- 
dzenie Serbii, walczyć pragnie do ostatniej kro- 
pli krwi. 
Sałaniki, 5 grudnia. 

(Agencya Havasa). Serbowie opróżnili wczo- 
raj wieczorem Monastyr na rozkaz, ale nie wsku- 
tek nacisku Bułgarów. 


piaty paliyczna na Ratganie 


Stanowisko Rumunii. 
Bukareszt, 5 grudnia. 
(BK). W Izbie, w odpowiedzi na zapytanie 
o polityce zagranicznej, oświadczył prezydent 
ministrów Bratianu, że nie może wychodzić z re- 
zerwy, dyktowanej mu okolicznościami. Premier 
odmówił też odpowiedzi na interpelacyę zapo- 
wiedzianą w sprawie zarządu wojskowego, po- 
nieważ chodzi tu o kwestyę obrony narodowej. 


Prasa angielska o stanowisku Grecyi. 
Haga, 5 grudnia, 

(BK). Według doniesienia „Morning Post“ z 
Aten, sojusznicy są zdecydowani uważać oświad- 
czenie Skuludisa, złożone ubiegłej niedzieli, jako 
zgodzenia się na ich życzenia i obecnie doma. 
zać się wykonania ich. Rokowania od środy 
przybrały żywszy charakter. Odbyły się kilka- 
krotnie narady ministeryalne pod przewodni- 
ctwem króla, ale nie doprowadziły do rozstrzy- 
ynięcia. W międzyczasie odbyła się konierencya 
w sprawach szczegółowych między greckim szta 
bem generalnym a attache wojskowymi akre- 
dytowanymi przy poselstwach mocarstw soju- 
szowych. Rząd grecki niewątpliwie gotów jest 
do wszelkich koncesyj na rzecz sojuszników, 
o ile to da się pogodzić z bezpieczeństwem 
Grecyi. 

Konferencye w Rzymie 
Rzym, 5 grudnia, 

(BK). Minister spraw zagranicznych konfero- 
wał wczoraj przez czas dłuższy z posłem grec- 
kim. W konferencyi wzięli udział także amba- 
sądorowie Rosyi i Angili, ambasador fraucuski 
dopiero później powrócił z Paryża. 


o 
Z Anglii. 
Parlament. 
Lugano, 5 grudnia. 

(BK). Na wczorajszem posiedzeniu [zby niż- 
szej nacyonalista Lwnth zapytał, jak wielkie były 
straty na froncie zachodnim koło Loos w ciągu 
trzech ostatnich miesięcy i o ile w ostatnich 
trzech miesiącach front posunął się naprzód, 
dalej jak wielkie były straty Australezyków przy 
lądowaniu na Gallipolis oraz o ile posunąi się 
naprzód ich front. 

Pedsekretarz stanu Tenant odpowiedział, że 
byłoby bardzo niepożądanem dawanie dołzła- 
dnych oświadczeń o stanie frontów. Straty An- 
plików, Indyjczyków i Kanadyjczyków w trzech 
miesiącach wynoszą mniej więcej 95.000 ludzi, 
straty Australczyków około 25.000 ludzi. 

Rekrutacya. 
Londyn, 5 grudnia. 

(BK). (Biuro Reutera). Zjednoczony narodowy 
komitet robotniczy, który obejmuje wszystkie 
wielkie organizacye robotnicze w Anglii, wy- 
stosował do wszystkich zdolnych de broni ro- 
botników ostatnią odezwę, by w ciągu osta- 
tniego tygodnia ochotniczego poboru stawili się 
pod broń. 

Pożyczka przymusowa. 
Londyn, 5 grudnia, 

Współpracownik parlamentarny „Daily Chro- 
ntele“ uważa za prawdopodobne, że przyjdzie 
do skutku pożyczka przymusowa w tan sposób, 
że pewien procent płac robotniczych będzie za- 
trzymany i ulokowany w pożyezce wojennej. 
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Stany Zjednoczone zapłacą 
odszkodowanie. 


Amsterdam, 5 grudnia. 

(BK). Według doniesienia dzienników nowo- 
jorskich, Baffet Moore, jeden z najwybitniej- 
szych znawców amerykańskich prawa między- 
narodowego, wygłosił mowę, w której podniósł, 
że Stanom Zjednoczonym grozi niebezpieczeństwe 
zapłacenia po wojnie wielkiej sumy odszkedowa- 
nia mocarstwom ceniralnym, ponieważ rząd ame- 
rykański nie zapobiegł dostawie łodzi podwo 
dnych amerykańskich dla sojuszników. Mówca 
dla poparcia swego twierdzenia przytoczył wy- 
padek z wojny domowej, kiedy to Anglicy za- 
piacić musieli 15 milionów dołarów odszkodo- 
wania, ponieważ dostarczyli Stanom Zjednoczo- 
nym krążowników. 


Parlament wioski. 


Rzym, 5 grudnia. 

(BK). Dzisiejsze posiedzenie Izby rozpoczęło 
się mową opozycyjuą deputowanego socyalisty- 
cznego prof. Lueci, który nie napotykając na 
sprzeciwy poddał siłnej ujemnej krytyce powo- 
dy i zainscenizowanie wojny ze strony Włoch 
i nadużycie peinomocuictw danych rządowi w 
obrębie kraju. 


Kronika wojenna, 


Lewy brzeg Styru w rękach austryackich. (BK). 
Z kwatery prasowej wojennej donoszą: W spra- 
wozdeniu urzędowem rosyjskiem z dnia 29 li- 
stopada zawarte jest na końcu twierdzenie, iż 
zostaliśmy zmuszeni do cotnięcia się z lewego 
brzegu Styru koło Kożńca i Czartoryska na 
zachód, Twierdzenie to jest czystym wymysłem. 

Nic nie znaczące potyczki patroli na lewym 
brzegu Styru koło Czartoryska i w innych miej- 
scach, dały Rosyanom już kilkakrotnie powód 
da rozszerzania fałszywych sprawozdań o wię- 
kszych sukcesach. Wobec tego należy skonsta- 
tować, że wszystkie mmiejscowcóci na lewym 
brzegu Styru od Czartoryska w dół rzeki są 
spalone i zrównane z ziemią. Leżaiy one w do- 
linie rzeki. Nagromadzone tamże przez Rosyan 
zapasy zimowe już poprzednio przez nas zostały 
zabran a nasza stanowiska znajdują się na wzgó- 
rzach opanowujących dolinę lewego brzegu. Pome- 
waż Styr przed naszeini stanowiskami w wielu 
miejscach jest bardzo piytki i du się w bród 
przejść, przy silnym zaś mrozie nie stanowi ża- 
pory, oddziałom rekognoskacyjnym rosyjskim 
zawsze będzie możliwem w czasie mgły przejść 
na lewy brzeg rzeki. 

Kolej Sofia— Nisz. (BK). Agencya bułgarska 
tel. donosi: Połucenie kolejowe między Sofią i 
Niszem zostaio przywrócone. Ruch kolejowy 
dziś się rozpoczął. 

zatopienie skrętów angisiskich. (BK). „Lloyd“ 
donosi: Angielski parowiec „Widdleton* zatopio- 
ny, 19 ludzi z załogi, w tem jeden ciężko ranny, 
przybyło na Maltę, czterech straciło życie. Ró- 
wnież angielski parowiec „Clamneleod* został za- 
topiony. 

Francya kupuje akrąty. (BK). Według doniesień 
tutejszych dzienuików francuska rada ministrów 
uchwaliła zaproponować lzbie zakupno pięćdzie- 
sięciu okrętów dla wzmocnienia marynarki han- 
dłowej, zwłaszcza w celu dowozu węgla z Anglii 
oraz przywozu mięsa mrożonego i nafty. Roko- 
wania w sprawie zakupna okrętów trwają już kil- 
ka miesięcy, ale rozbiły się wobec nadmiernych 
żądań agentów angielskich, którzy za pośredni- 
ctwo przy zakupnie stu okrętów żądają 7 i pół 
miliona franków. 
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Kasa Kolumny Legionów została przeniesiona z 
powodu zimnej pory do sklepu Ligte kobiet przy 
piacu Maryackim 1. 9. Komitet Koiumny uprasza 
wszystkich, którzy pragną gwoździe do Kolumny 
zakupie, by wplaty uiszczały w sklepie Ligi ko- 
biet, gdzie otrzymają pokwitowanie i gwoździe. 

Z Sądwnietwa krakowskiego. Minister sprawic- 
dliwości zamianowai prokuratorów państwa dra 


K. Marowskiego i dra M. Lanza w Krakowie oraz 
sędziego powiatowego w Krakowie Zygmunta Bo- 
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Z Uniwersytetu Ludowego. Dziś 5 grudnia odb% 
dzie się w Czytelni Uniw. Lud. (Dunajewskiego Th, 
wykład prof. dra St. Zathey’a: „O wartość: 
człowiska *, i 

Początek o godzinie 7 wieczór. Wstęp 20 ha» 
członkowie 10 hal. š 

Eurypides i Lukian na scenie krakowskiej. ' 
donieśliśmy, dnia 13 grudnia b. r. odegrany É 
dzie w teatrze miejskim dramat Eurypidesa „A 
kestis“ z p. Ireną Solska w roli Alkestis oraz „SeB 
albo Kogut“ i „Rozmowy umarłych“ Lukiana Z P 
Zygm. Noskowskim w roli Charona. Zaznaczyć p 
pada, że Sen jest prototypem Chanteclaira. PO -a 
pierwszy w Krakowie, antrakty wypełni Śpić 
chóralny — eksperyment dotąd u nas nie stad 
wany. Odśpiewane będą przez chór akademick 
„Hymn do Appollina*, „Pieśń Safony do Afrody“ 
ty“ pod kierunkiem B. Walewskiego. Kolo, chcą? 
przysporzyć dochodu komitetowi, wydato ttóma 
czenie „Alkesty”, które będzie sprzedawane - 
foyer bez karotażu, w cenie minimalnej 1 korony” 

Bilety pozostałe na powyższy wieczór można nar 
bywać jeszeze w uniwersytecie sala nr 21, 1. . 
w godz. 12—1 i od 4—5 oraz w dniu przeds 
wienia w Kasie teatralnej w zwyczajnych g0 " 
nach. 

Wystawa Szłuki otwiera się w połowie bieżąco 
go miesiąca i trwać będzie do końca stycz”. 
1916 r. Osobnych zaproszeń w tym roku nie 10% 
syła się artystom. Obrazy powinny być dostaw!” 
ne na koszt artysty do gmachu Tow. Sztuk pig 
knych na placu Szczepańskim w Krakowie najp” 
żniej do soboty 11 grudnia. 

Ze szkoły uzupełniającej przemysłowej im. św. 
Miksłaja (ul. Lubomirs«iego). Dodatkowe wpisy 
uczniów rękodzielniczych (terminatorów), któr) 
się jeszcze dotąd do żadnej ze szkół tutejszy” 
nie wpisali i na naukę nie uczęszczają, odbę? 
się w dniach od 6 do 10 bm. codzień wieczorć 
od godzinie 6—8 w kancelaryi szkolnej. Spod 
wać się należy, że majsłtowie skorzystają 7 do 
okoliczności i zgłoszą licznie swych uczniów 
wpisu, czem uratują im cały jeden rok nauki. 

Uschód św. Mikołaja z zabawą dziecinną uczę 
dzany w wisłkiej sali Sasxiej (ul. św. Jana) s 
dnia 5 b. m. przez centralny komi et dla legio” 
nistów zapowiada się nader zajmująco. Panie ut 
dzające przygotowują liczne niespodzianki. Po A 
tek o godz. 3 po popołudniu. — Wsięp od 0ą007 
1 kor., bilet familijny 4 kor. do nabycia w sk tę 
pie Ligi kobiet, plac Maryacki l. 9, a w niedzić 
przy wejściu na salę. 

Uroczysty obchód odsłonięcia i poświęcenia po 
mnika, który ustawiony będzie na wzgórzu mit 
dzy Bierzanowem a Wieliczką na pamiątkę zwa” 
cięskich walk w listopadzie zeszłego roku w © j 
sie grożącego oblężenia twierdzy przez nieprzyi M 
ciela odbędzie się w poniedzialek 6 b. m. o g0% 
10 min. 30 przed południem. Z głównego dawon, 
w Krakowie wyruszy osobny pociąg o godzi” 
9 min. 45, który zabierze z sobą zaproszony 
gości. RZ 

Dia naszych milusińskich. Ukazały się ju” ge 
sklepie Ligi kobiet (plac Maryacki 9) bardzo Po 
knie wykonane obrazki polskich legionistów ya 
malowania i wystrzygania przez dzieci. Ry5_,, 
je ceniony artysta malarz p. Strojnowski, A „4. 
konala ba:dzo starannie firma litograficzna p- * 
nikowskiego. Jako podarki na św. Mikołaja "jet 
gwiazdkę, wydawnictwo to — na cele Ligi kob j 
przeznaczone — nader może być odpowied? 

z duchem czasu zgodne. re 

Z Kólka Art-lit, U. U. J. Po całorocznej P wê 
rwie Akademickie Kólko Art.-Lit. rozpoczęło “yo 
czynności. Walne zgromadzenie odbyło SIE ;,. 
czwartek dnia 2 b. in. z «uratorem prof. win m 
kiewiczem na czele. W niedzielę dnia 5 gu „gb 
o godz. 10/2 rano w sali nr 41-—42 Colleg si 
Novum odbędzie się pierwsze zwyczajne zeb!! jg 
Kółka, na którem jeden z członków odczyta 5 
utwory. ` gł 

Były minister Heinold zamianowany został si 
miestaikiem Moraw, zaś były m'nister Schuster Asji 
bernatorem urzędu pocztowej kasy oszczęda 

Poczta polowa. Ruch prywatnych pakietów, „„y. 
cztowych do poczty polowej nr 150 został W5 
many. 

Ospa we Lwowie. Jak donoszą dziennik 
skie, ospa w mieście nietylko nie wygasa, ^ 
szcze coraz więcej się nasila, gdyż w ubi „ych 
tygodniu było aż 74 zachorowań, w tem 15 © ży 
Taziej cyfry nowych przypadków ospy 
roku jeszcze nie było. Zmarło w tym tyg9 
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Tragedy poddanych mykńth 
we ranonskiej legit zudzoziemstiej, 


W tych dniach wyszła w Hadze po holender- 
sku broszura p. t. „De tragedie der vrywilli- 
gers“ (Tragedya ochotników). Jest to tlumacze- 
nie rosyjskiej broszury, wydanej niedawno temu 
w Genewie. Broszura opisuje w sposób niezwy- 
kle przejmujący trudne położenie, w jakiem się 
znaleźli poddani rosyjscy, mieszkający w Pary- 
żu, Rosyanie, Polacy i żydzi, jak zarówno wła- 
dze francuskie, jak i społeczeństwo miejscowe, 
wywierały na nich niesłychany nacisk moralny 
i ekonomiczny, by wstąpili do wojska francu- 
skiego, jako ochotnicy. Wszyscy prawie ci pod- 
dani rosyjscy porzucili byli Rosyę już bardzo 
dawno i nie mieli już z nią faktycznie nic wspól- 
nego. Wielu zaś bardzo było między nimi emi- 
grantów politycznych, którzy opuścili Rosyę, bo 
cały system rządów rosyjskich był dla nich 
wstrętnym i ponieważ wszystkich swoich sił 
używali, aby ten system doprowadzić do upad- 
ku. Trudna sytuacya, w jakiej się obecnie zna- 
leźli, spowodowała, że zdecydowali się wreszcie 
wstąpić do armii francuskiej jako ochotnicy, z 
których sformowano początizowo osobny „Le- 
gion republikanów rosyjskich*, wkrótce jednak 
legion ten wcielono do t. zw. legii cudzoziem- 
skiej. 

Legia cudzoziemska, to — jak wiadomo — 
pułk niejako karny, złożony przeważnie z roz- 
maitych wyrzutków społeczeństwa, których w 
czasie pokoju używano do walki przeciw ludno- 
ści tubylczej w Afryce, a teraz sprowadzono do 
Francyi. Ów zaciąg emigrantów poddano okru- 
tnej dyscyplinie, jaka była może choć trochę 
zrozumiała wobec opryszków, ale nie mogła być 
uzasadniona wobec ludzi o wysokiej kulturze 
społecznej i politycznej, do których należała 
większość emigrantów politycznych we Francyi. 
Mimo to wszakże ochotnicy ci bili się walecznie, 
jak stwierdzają listy, ogłoszone w omawianej 
broszurze. Traktowanie ich jednak przez ich 
bezpośrednich przełożonych było tego rodzaju, 
że stanowiło zupełną antytezę do wzniosłych 
haseł cywilizacyi i demokracyi, w imię których 
ochotnicy walczyli. 

Jeden z ochotników opowiada np. w liście, 
w broszurze omawianej umieszczonym, swe prze- 
życia w obozie w sposób następujący : 

„Wyście tu przyszli, żeby nas objadać!*, po- 
wiadał tym ochotnikom ich przełożony francu- 
ski. „Wy dezerterzy zostaliście ochotnikami, by 
ję wykręcić od kryminału, który was oczeki- 
wał“. 

Umieszczeni między najgorszemi szumowina- 
mi Francyi, jakie się w legionie tym znajdują, 
musieli wszyscy ci ludzie znosić w sposób stra- 
szny zachowanie się swych przełożonych i to- 
warzyszów. 

Nareszcie przyszło do krwawego zajścia. Żoł. 
nierzom często wydawano formalny zakaz picia 
wina, na tym lub owym postoju. Zakazy te 
miały jednak tylko teoretyczną wartość, gdyż 
nikt się nigdy do nich nie stosował. Na posto- 
ju w bliskośei Carency wydano podobny roz- 
kaz. Tym razem jednak dwaj Rosyanie, Kono- 
now i Kask, wychodząc ze sklepu z winem, 
natknęli się na podoficera Barrasa. Niegdyś był 
to oficer, który został zdegradowany za bicie 
żołnierzy, i znany był ze swej brutalności. Ka- 
zał on Kononowa i Kaska przyaresztować. Na 
wiadomość o tem przyszio dwu innych Rosyan 
z zapytaniem, co się z dwoma towarzyszami sla- 
ło. Barras, bez namysiu, kazat ich też zaare- 
Sztować. twierdząc, że nie stosują się do prze- 
pisów mundurowych. Po zaaresztowaniu caiego 
szeregu ochotników rosyjskich, przystąpiono do 
tymczasowego śledztwa, które odbyło się w ten 
Sposób, iż komendant spytał Barrasa, czy are- 
Sztowani są buntownikami, a na potwierdzają- 
cą odpowiedź, kazai ich związać, poczem się 
Oddaiii. Barras, wyzywające szyderczo areszto- 
Wanych, przywołał oddzia: żołnierzy i kazat ich 
A IAZAĆ. Jeden z tych żoimierzy, Polak z Królestwa, 

Adamczewski, , prosił o pozwolenie zastąpienia 
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go przez innego żołnierza. Kiedy odmówiono 
mu wykonania tej prośby, rzucił broń i prze- 
skoczywszy przegrodę, stanął w szeregu „are- 
sztantów*. 

Po związaniu ich rozegrała się oburzająca 
scena. na którą inni ochotnicy musieli patrzeć. 
Barras rzucił się na związanego i leżącego na 
kamieniach Kononowa i tak długo go bił, aż 
ten, zakrwawiony, omdlał. W międzyczasie przy- 
był lejtnant Sandrć, karany za wstrętne zboczenia 
fizyczne, i zobaczywszy Adamczews+iego, któ- 
ry jęczał na ziemi, kopnął go z taką siłą w 
głowę, iż krew bluznęła Adamczewskiemu z ust 
i z uszu. Wkrótce jednak musiał Sandróć opu- 
cić podwórze i wówczas jeszcze bardziej prze- 
brała się miara, Barras kazał zdjąć ubranie z 
niejakiego Kirejewa i oblewać go zimną wodą. 
Potem związał brudne klaki z podwórza w ku- 
lę, wpakował ją do ust Kirejewa, i laską za- 
czął je coraz głębiej wpychać. Niezawodnie 
byłby udusił nieszczęśliwego człowieka, gdyby 
nie nadszedł był komendant drugiej kompanii, 
który kazał uwolnić i opatrzyć nieszczęśliwców, 
kazał im się pożywić i zamknął ich w osobnym 
przedziaje. 

Dnia 24 czerwca zapadł szereg wyroków: 8 
rosyjskich ochotników rozstrzelano, 8 zasądzo- 
no na 5-letnie przymusowe roboty, 10 zasądzo- 
no na dziesięcioletnie przymusowe roboty. Je- 
śli się doda do tego, że Legię cudzoziemską 
wysyła się stale na pozycye najniepewniejsze, 
to zrozumie się jak tragiczny los spotkał nie- 
szczęsnych ochotników, którzy mieli — w swo- 
jem mniemaniu — bronić idei wolności repu- 
blikańskiej. 

Straszne te stosunki spowodowały, że 800/, 
z pomiędzy niewielkiej liczby ochotników, po- 
zostałych jeszcze przy życiu, zdecydowało się 
na podanie o przeniesienie do armii rosyjskiej. 


W r 5d h |. LA r 
Sroa UGROUZGÓW. 
Kraków, 2 grudnia. 
5. 
Wspomnienia... 

— Uteszy się pani powrotem? — pytam je- 
dną z kobiet. 

— Cieszę się? Mój Boże! Nadzieja powrotu 
dodawała mi sił. Nadzieja, że wrócimy do swo- 
ich stawała się ulgą w tej tułaczce. Panie, pa- 
nie! Jaki straszny płacz wybuchł w barakach, 
gdyśmy się dowiedzieli o upadku Przemyśla! 
Wtedy nadzieja już gasła. Ale dobry Bóg zlito- 
wał się nad nami. Przyszła wiosna i maj. Co 
za radość wówczas panowała między nami! Jak 
gorąco ludzie modlili się o zwycięstwo dla na- 
szych. A kiedy Przemyśl odebrano Moskalowi, 
najbiedniejszy i najbiedniejsza dawali po parę 
centów na składkę, by chorągwią udekorować 
barak. Nikt tego nie nakazywał. Nikt z „kan. 
celaryi*, ani nic. Sami ludziska to uczynili. — 
Dziewczęta pobiegły do miasta, nakupiły mate- 
ryi i szyły. Na drugi dzień wszystkie baraki 
powiewały chorągwiami... Przydały się one, gdy 
Lwów zdobyli nasi. Na niektórych wyhaftowa- 
no orła polskiego, a na jednej z nich wyszyto 
pięknie : „Ojczyznę, wolność racz nam wrócić, 
Panie !“ 

Łzy zaświeciły w oczach opowiadającej... 

— Kiedy panie wróciły ? 

— Wczoraj, we Środę, Wyjechałyśmy we wto- 
rek. Ale „klasowymi*, nie tak, jak poprzednio. 
Tylko, że nie wszyscy. Jeszcze dość uchudź- 
ców pozostało w barakach. Toż źłi są ci, co 
muszą tam oczekiwać powrotu ! 

— Dłuyoście były w barakach ? 

— Od lutego, panie. A przedtem we wsi w 
Czechach. 

— Zyczliwie się do was odnoszono ? 

— Różnie bywało, Zresztą — dla biedaków 
niema wielkiej życziiwości nigdzie.. Obcy zaś 
jest zawsze obcy. „Swój — jak to mówią — 
choć nie zapłacze, to się skrzywi! Oni tego nie 
rozumieli, Nikt ich nie pędził, przed nikim nie 
uciekali. Nie zna syty głodnego, a giodniśmy 
byli często... To wszystko — rzekła, wskazując 
palcem na krzątalące się iub siedzące na sien- 


nikach kobiety — jeszcze osłabione. Rok prze- 
szło, panie, od naszego wyjazdu. Rok — kawał 
czasu... Pan się domyśli, jakie to życie się wio- 
dło. Co to mówić. Ten jeden wie najlepiej! — 
dodała, podnosząc wzrok ku Chrystusowi, roz- 
piętemu na krzyżu. 

— Dużo tu osób ? 

— Pięćdziesiąt kilka. Tylko, że wyszli. Jedni 
po zasiłki, drudzy po rzeczy na kolej, inni znów 
szukać mieszkania lub pracy. 

— Pani była w Choceniu ? 

— Tak, ale są tu też i z Libnicy. | „Stamtąd 
odesłali ich w lecie do Chocenia. 

— Gdzież lepiej ? 

— Mówią, że w Choceniu. Zresztą już A AAN 
swoich... 

— Przepraszam za pytanie; co jednak otrzy- 
mujecie tutaj? Czy tylko nocleg? Dano wam 
sienniki i koce, prawda ? 

— Tak, panie. Pisali już o tem w gazecie ? 

— Nie, ale domyśliłem się, WASZE że jedne 
i drugie były kiedyś białe.. 

— O to mniejsza. Do gorszych rzeczy czło- 
wiek przywykł, choć nie ze swojej winy... By- 
leby się ulokować w mieszkaniu i zacząć żyć. 
Aha: czy co otrzymujemy ? Tak: na śniadanie 
herbatę, na obiad trochę zupy i jakąś kaszę, 
na kolacyę herbatę, a oprócz tego kawał chle- 
ba. Dogotywujemy sobie, jak pan widzi... Szczę- 
Ście, że ziemniaki tańsze, niż w Choceniu. — 
A, proszę pana — zapytuje muie z pewną oba- 
wą — jest praca w Krakowie? Znajdzie się 
jakie zajęcie? Mój stary jest szewc. Poszedł po 
rzeczy... 

— Pracy jest dość. 
troszczy. À 

— Chwała Bogu, chwała Bogu! Bo, uważa 
pau, najlepiej smakuje swój własny kawałek 
chleba, choćby suchego. 


Pomocy dla uchodźców! 

Kobieta odeszła do kuchni. Zostałem. sam. 
Oglądam szczególowo ludzi, rzeczy, sprzęty. 
Jakieś nałarczywe, przykre myśli brzęczą mi 
silniej, niż bąki, które gonią po podłodze. 

Widzę cząstkę wielkiej wojny. Jestem wśród. 
uchodźców. „Są to żołnierze! Traktować ich 
trzeba jako żołnierzy!“ — wołał w Wiedniu 
ekscelencya Biliński do publiczności wiedeń- 
skiej. 

Żołnierze — bez sztandarów, bez nimbu bo- 
haterstwa. Żołnierze, na których SE erą 
inaczej, niż na tych, co w polu, 

A jednak... 

Kiedyś artysta jakiś wyśpiewa lub wynaluje 
ich tęsgnotę za krajem, ich cierpienia, ich dni 
zwątpienia. Naniże łzy, co im bruździły twarze, 
iż lśnić będą jako brylanty. Odmaluje niedolę. 
i ból tych mas chłopskich i robotniczych. Udo-' 
wodni, jako równe żołnierzom ponieśli ofiary, 
a może większe żołnierze-tułacze, z „dzieci, ko- 
biet i starców się rekrutujący... KAZ 

Okreś ich cierpień, fizycznych i duchowa 
skończony. Pasmo zgryzoty i wstydu przecięte.: 

My w pamięci miejmy jedno: żołnierzami ich 
nazwano i tak ich traktujmy ! Nie jako groma- 
dę dziadów, którym jałmużnę się GE i — 
kwita ! i 

Rada, pomocą materyalną, słowem i czynem 
dobrym wynagródźmy im ich tułaczkę! Bez 
obłudnej litości, bez traktowania ich z góry! 

Żołnierzami byli ci tułacze. 

Wśród braci niechaj odnajdą braterstwa do-. 
wody! 

To starcy przeważnie, kobiety i dzieci. » 

tk, 


O to niech się pani nie 


Obrazki inwazyjne. 


Tow. M. Winter umieszcza w „Arbeiter-Ztg* 
szereg obrazków, przedstawiających epizody z 
okresu podczas i po inwazyi rosyjskiej w Dro- 
hobyczu. 


„Świadectwo zgwałcenia*. 


W pewnem miasteczku galicyjskiem, jak mi 
opowiadano, znalazł się pewien rabin w bardzo 
przykrem położeniu. Dom jego po usunięciu się 
Rosyan obięgaio codziennie se setki | kobiet i kobiet i dzie- 
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wcząt. Wszystkie przychodziły do niego z prośbą 
o poświadczenie, że w czasie inwazyi zostały 
przez Rosyan zgwałcone. 

Z początku dawał rabin takie poświadczenia 
bardzo chętnie, jakkolwiek nie był lekarzem, 
więc właściwie nie miał prawa wysłąwiania po- 
świadczeń. 

W końcu już wszystkie kobiety w miasteczku 
żądały „Świadectwa zgwałcenia*. Rabin zoryen- 
tował się w sytuacyi, zaczął badać petentki i 
przekonał się, że zaledwie kiłka z nich Rosya- 
nie zgwałcili. 

Chciały one mieć takie poświadczenia popro- 
stu „na wszelki wypadek*. Oczywiście rabin 
przestał wydawać od tego czasu poświadczenia ; 
jednak w każdym razie wielu kobietom poświad- 
czył, że stały się „ofiarami* Rosyan. 

Komisya sanitarna. 

Słyszałem od pewnego oficera austryackiego 
w Kołomyi taką historyjkę: Kiedy Rosyanie 
nie mieli już nie do plądrowania w Kołomyi, 
utworzyła mała grupka żołnierzy cztery „od- 
działy sanitarne*, dzieląc między siebie miasto 
na obwody. Każdy taki „oddział* obchodził 
„przydzielone* mu mieszkania i gdzie tylko za- 
stał kobiety, których mężowie uciekli lub słu- 
żyli w armii austryackiej, oświadczali tym ko- 
bietom, że przyszli tutaj z ramienia „komisyi 
sanitarnej*, która ma badać wszystkie kobiety, 
czy nie są chore wenerycznie... 

Kobiety były wprost tem badaniem przera- 
żone, a wówczas „sanitaryusze* dawali do po- 
znania, że można się od tej niemiłej rewizyi 
wykupić. Płaciły więc tyle, ile „komisya* za- 
żądała. „Sanitaryusze* nie byli bardzo natar- 
czywi; ile dawano, tyle brali. 

Na drugi tydzień przychodziła inna „komisya* 
z tym samym zakresem działania. Powtarzało 


się to przez cztery tygodnie, aż „należytości* 


pobrały wszystkie „komisye*... 
W domu milionera. 

Oto ulica milionerów, prowadząca z Droho- 
bycza w pole. Cały szereg pałaców, otoczonych 
żelaznymi sztachetami. 

W jednym z takich pałaców mieszkał pewien 
wielokrotny milioner. Przed inwazyą rosyjską 


opuścił swą siedzibę, pozostawiając w willi sta- 
rego żyda-stróża. 

Rosyanie kilkakrotnie składali wizyty milic- 
nerowi. Jeszcze dziś widać ślady ieh roboty. 
Dwie kasy żelazne leżą gruntownie podziura- 
wione. Wspaniała fachowa robota. 

Milioner był namiętnym amatorem obrazów. 
Naturalnie obecnie ściany są nagie, gdyż Ro- 
syanie też znają się na obrazach i wszystkie 
ze sobą zabrali. 

Pewnego razu spotkał jednak Rosyan niemiły 
zawód. 

Było to wówczas, gdy przyszli w nocy roz- 
bijać kasę. Stróż wówczas był w piwnicy i do- 
kładnie słyszał, jak włamywacze krzątali się 
koło kasy z młotkami i piłami. 

Stróż nadsłuchiwał i obserwował. Nagle ujrzał, 
jak 2 postacie oddaliły się, 

Skorzystał z tej chwili, pospieszył do poko- 
jów. Kasę znalazł otwartą, a na podłodze ujrzał 
kupę zebranych kosztowności — wartości wielu 
tysięcy koron. 

Szybko spakował te wszystkie rzeczy i od- 
niósł do swej kryjówki w piwnicy. 

Rosyanie wkrótce wrócili z worem, aby za- 
brać swe łupy. 

Stróż słyszał wyraźnie ich przekleństwa i zło- 
rzeczenia. Drżąc, siedział w swej kryjówce. Ro- 
syanie buszowali po całym domu, stróża jednak 
nie znaleźli i wkrótce się oddalili. Skarby były 
uratowane. 

Gdy goście, którzy odwiedzili (z Winterem) 
pałac, zapytali, czy stróż zwrócił już koszto- 
wności właścicielowi, stróż odrzekł z zadowołe- 
niem, że tak. t - 

— I cóż pan za to otrzymał? 

— Nic nie otrzymałem, ale może otrzymam 
jeszcze — jakieś sto koron... 


yu pé 
Z różnych stron. 
Z Ligi kobiet polskich w Radomiu. W pierwszych 
dniach grudnia wyjeżdżają do Lublina delegatki, 


które zawiozą dary gwiazdkowe oraz paki z cie- 
płą odzieżą. Dzięki ofiarności społeczeństwa „Li- 


ga* radomska wysyła na front bojowy kilkaset 


ciepłych garniturów. Zabiegi o utworzenie szpita* 
lika na kilkanaście łóżek w Kozienicach zostały 
uwieńczone powodzeniem. 

Z Białogostoku. W ostatnich dniach przybyło do 
Warszawy kilku mieszkańców Białegostoku, 0 
których „Moment* dowiedział się co następuje: 

Zdołano już uporządkować kilka fabryk zrujno* 
wanych przez Rosyan. Fabryki te w tych dniach 
będą puszczone w ruch, mimo małego zapasu sU- 
rowych materyałów. Fabryki zatrudniać będą kil- 
kuset robotników. — Kart na chleb jeszcze nie 
wprowadzono. Funt chleb kosztuje 18—20 kop: 
Wszystkie wsie w okolicy są zniszczone doszczę* 
tnie. Nigdzie się nie spotyka żywej duszy. Domy 
są zburzone, nawet kominy rozwalone. — Trochę 
zboża, które włościanie zostawili podczas ucieczki; 
mieszkańcy Białegostoku przenosili na plecach do 
miasta. 

Co się dzieje w parlamencie austryackim? Jak 
donosi socyalistyczny tygodnik wiedeński „Volks* 
tribiine*, odbył się w parlamencie austryackim 
koncert orkiestry wojskowej. Oprócz orkiestry W 
koncercie brało udział kilku śpiewaków i śpiewaczek 
operowych. 

Czytelnicy nasi zdziwią się zapewnie, że w par” 
lamencie był koncert. Nie w tem dziwnego, albowiem 
parlament zamieniono na szpital dla żołnierzy. 

O dopuszczenie żydów do adwokatury w Rosyl- 
„Rjecz* donosi, że w radzie przy ministeryum 
sprawiedliwości pod przewodnictwem Wierowkina, 
p. Kraszeninkow oświadczył, że norma procento- 
wa dla pomocników adwokatów żydów zamknę* 
łaby im dostęp do adwokatury na długie lata, 
wobec tego proponuje przyjąć obecnie do adwo- 
katury wszystkich pomocników żydów, którzy od 
5 lat są już pomocnikami. Wniosek ten przyjęto. 
Dalej przyjęto następującą uchwałę: 15 procent 
w granicy osiadłości, 10 procent dla okręgów mie- 
szanych i 5 procent poza granicą osiadłości, De» 
cyzye rady będą przedstawione ministrowi spra- 
wiedłiwości Chwostowowi do zatwierdzenia. 1 


Dr RAFAŁ SPIRA 


spezydlista thor) ucha, nosa 1 gardła 
powrócił i mieszka obecnie Rynek 24, 


| Zajęcia poszukują | 


Panna 


poszukuje posady w handlu 
papieru, jako kasyerka, w le- 
pszym handlu lub t. p. Może 
złożyć także kaucyę. Łaska- 
we zgłoszenia przyjmuje Biu- 
ro ogłoszeń, Feliksa Stattera 
Kraków, ul. Gołębia L. 2. 


Do natychmiastowej sprzedaży. 


1500 kg. I-a makaronu za 100 kg. bez skrzyni 
1000 kg, I-a sera deserowego Gouda za 100 kg. . 
150 skrzyń l-a sardynek w oliwie w 1/4 pu- 
szkach, w czystej oliwie pod gwarancyą za 
skrzynię po 100 puszek . . 
30 skrzyń tychże sardynek w 15 
Duńskie mydło w długich kawałkach w skrzy- 
niach po 100 kg. pełnej wagi . . , . . 
50 puszek blaszanych i 50 baryłek drewnianych 
I-a moskali (ładne wielkie rybki) podwój- 
na zawartość około 95—100 sztuk po . . » 


laży. |5 KALERZY 
o ka kosztuje was 
420:— LQ) tylko kartka 
korespondenc. 

za pomocą któ- 

OBO" SC rej możecie za- 
puszkach . „ 86— A SW żądać mojego 
os najnowszego z 

„ 310— || SZE24000 rycin głó- 

wnego katalogu darmo i 

" opłatnie. Plerwsza fabryka 

7:80 || zegarów HANNS KONRAD, 


| Zajęcie znajdą | 


da z dopłatą poszukuje 
się. Wiadomość u właści- 
cielki, Rynek Kleparski 11, 
I p., od 8—10 i od 12—2. 


panna z doskonałem szyciem, 
i uczenica, zaraz potrzeb- 
ne. Karmelicka 7, „Kimono“, 


Potrzeba 


kilku ślusarzy 
I elektromonterów, 


Zgłaszać się z książkami 
robotniczemi do Gal. Tow. 


El. A. E. G.- Union, Kra- 
ków, Dunajewskiego 3. 


I praktyczna | 
Lampka 


nocna 


Za 1 hal. 
nafty 
10 godzin 


Do nabycia wyłącznie u 
řirry L. Weindling, Kraków, 
Grogzka 25. — Wysyłka na 


prowincyę za poprzedniem 
nadesłaniem należytośc, | 


Bez zobowiązania ze składu w Opawie, w połowie za go- 
tówkę z góry, resztę za zaliczką. O zamówienia uprasza 


KOHN — DUBOWY, OPAWA 


(Gefliigelmarkt) Olmitzerstrasse. ș 
ODZDOONODOOOOOOONOONODOONOOONA 


BIURO TECHNICZNE È 
F. LORD 


Kraków, ulica Lubicz L. 1. 


O Skład artykułów technicznych i elektrotechnicznych, 
O maszyny parowe, motory gazowe i benzynowe, Turbie 
O ny, wszelkie maszyny młyńskie, kamienie francuskie, 
O gaza jedwabna, pompy, węże gumowe i konopne, 
£] wszelkie armatury do pary i wody, pasy skórzane 
D i parciane, płyty i liny gumowe i asbestowe, smary 
[I i oleja do maszyn, płachty nieprzemakalne, lampki 
elektryczne, rowery. 


Kosztorysy i cenniki bezpłatnie. 
OOOOOOOOOODOONODOOZNOONOOO 


Tylko raz w życiu! 
== 50.000 koców poK 3:50 


przeznaczonych do wysyłki na Bałkan, | 
jednak z powodu wybuchu wojny za-, 
trzymanych, z prawdziwej berneńskiej : 
wełny „Himalaya“, zatem szczególnie | 
trwałych, nadzwyczaj ciepłych a na zimę 
nlszbędnych. Długie, około 200 em. i 
130 em. szerokie, w przepięknych pa- | 
sach i deseniach, z pięknymi koloro- , 
wymi bordiurami, będą tylko przez | 

pw krótki czas sprzedawane po połowla cany 
fabrycznej, za sztukę W. 3:50. Te himalaya koce są podwój- 
nej wartości | są tylko Jak długo zapas starczy "%%0k po na- 
stępujących sensacyjnych tanich cenach u nas do nabycia: 
4 szt. tylko kor. 3*50. — 3 szt. tylko kor. 10:25.! 

6 szt. tylko kor. 20—,. 


Wyłączna sprzedaż za zaliczką przez 


oggun 


eo O MO z E 


m] 
(m| 
m) 
|| 
g 
i 
a 
n 


OODOBOCNODDO 


ZZ 


|M. SWOBODA, Wien lil/2, Hiessgasse 13-1.| 


Wydawca : ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny : Franciszek Kubanek. 


c. i k. nadw. dost. w Brüx 
Nr. 1294 (Czechy). Niklowy 
Anker zegarek K 3:80, lep- 
szy K 4'20. Srebrny-meta- 
lowy Rem. zezarck K 4:80, 
z szwajcarskim Anker wer- 
kiem K 5—. Zegarek pa- 
miątkowy wojenny K 5'50, 


wy K 850, z budzikiem 
K 2450. Nikłowy budzik 
K 2'90. — Zegar ścienny 
K 340. Do każdego zegar- 
ka 3 letnia pisemna gwa- 
rancya. Wysylka za pobra- 
niem. Bez ryzyka! Zamia- 
na dozwolona łub zwrot 


Radium zsgarekkieszonko- 


pieniędzy. | 


| 


Sławne kojące ból nacieranie Fellera dobroczynnie 
działającego fluidu z esencyi roślin z marką „Elza“ nie 
można niczem zastąpić. Wielokrotnie przez lekarzy zaleł 
cany. Przeszło 100.000 listów dziękczynnych. 12 flaszek 
franko 6 koron. Aptekarz E. V. Fellar, Słubica, plac Elzy Nr. 
260 (Kroacya). Pigużki „Elza“ są także dobre. (t) i 


PY fn 
Droguerya i pertumerya Heleny Sikorskiej 


w Krakowie, Szewska 22 


poleca artykuły lecznicze, kosmetyczne i hygieniczne kra“ 
jowe i z zagranicy. Nadto wyroby własne ze składników 
absolutnie dła organizmu nieszkodliwych. 


Dla wzmocnienia cebulek włosowych i przeciw wypadaniu 
włosów: Woda chinowa po K 1:50 (dla włosów ciemnych). 
Esencya łopianowa po K 1 i 2 (dla włosów jasnych). ~ 
Do leczenia wyprysków, spierzchinięć | wybiełenia skóry: Mle” 
ko liliowe po K 1:20. — Do wygładzenia i wydelikacenia cery 
i rąk: Krem lanolinowy w tubach po 70 halerzy. Krem 
wschodnich piękności po K 1:50. Otrąbki migdałowe p9 
K 1'50, Waselina fiołkowa po 70 hal. — Do pialągnowaniś 
jamy ustnej i zębów: Woda anaterynowa po 70 hał. i K 1'10- 
Nadto Woda kolońska po 90 hal. i K 3:30. Opaski i wkła* 
dki hygieniczne najnowszych systemów. 


Zamówienia z prowineyi załatwiamy odwrotną pocztą: 
Personal wyłącznie kobiecy. 


Mimo liczmych nmaślacowmnictw 


tute 


k ceygaretewych 


m) 


sporządzonych z najdelikatniejszych włókien liści morwowych, 
część wybredniejsza Inteligencyi naszej żąda tylko oryginal- 
nych tutek cygaretowyca „Framos' (wyrobu M-ra W. 
Bełdowskiego), bo tylko te uznała za najlepsze. 

To stwierdza, że prawdziwa Inteligenaya nie da sobie 
nigdy nie narzucić. 

Polecam więc dalszym względom P. T. Inteligencyi naszej 
wyborne tutki cygaretowe „Framos'”. 


Bo nabycia w lepszych handlach i trafikach. 


EK "— 


Drukarnia Ludowa, Kraxów, Dunajewskiezo 5 (Telefon 1310). 


